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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
SUPLEMENT GAZETY "HOŁOS UKRAINY"

--------------------------------------------- KRONIKA PARLAMENTARNA ------------------------------------------

N e w a  l\ € n s ty tu c la  U k r a i n y  -  p r z y j ę t a

(ot. A . Bowta

STRATEGICZNE PARTNERSTWO
" T )  olska i Ukraina dążą do zrealizowania

L  idei Wspólnej Europy” głosi podpisana 
w Warszawie przez Leonida Kuczmę i Alek­
sandra Kwaśniewskiego Wspólna Deklaracja 
Prezydentów Ukrainy i Polski. Strony konstatują 
zamiar budowy wzajemnych stosunków na 
zasadach “partnerstwa strategicznego”. "Polska 
odgrywa wielką rolę we włączaniu się Ukrainy 
do Europy" - powiedział Prezydent Ukrainy Le­
onid Kuczma.

W Deklaracji ujęte zostały gwarancje wza­
jemnego zaufania, zapowiedz systematycznej 
wymiany informacji między krajami i ważna 
polityczna obietnica: Ukraina nie będzie się 
sprzeciwiać rozszerzaniu NATO, Polska zaś nie 
wejdzie w sojusze, które miałyby komuś 
zagrozić. '

Wśród sześciu międzyrządowych i mię- 
dzygałęziowych podpisanych umów polsko- 
ukraińskich znalazła się umowa o wzajemnym 
ruchu bezwizowym obywateli, o wymianie ut- 
icfćónyclf i bezprawnie przemieszczonych 
podczas II wojny światowej dóbr kultury, o 
wpółpracy w dziedzinie przemysłu budowy 
maszyn i wytwórstwa spółdzielczego, o 
współpracy naukowo-technicznej. Za kilka 
miesięcy przewidziane jest podpisanie umowy 
o liberalizacji handlu.

W czasie czerwcowej wizyty w Polsce 
Prezydent Ukrainy Leonid Kuczma uczestniczył 
zarówno w spotkaniach oficjalnych z najwyż­
szymi przedstawicielami władz, jak i półofi- 
cjalnych — z biznesmenalni i przedsta­
wicielami mniejszości ukraińskiej w Polsce.

Leonid Kuczma podtrzymał propozycję 
utworzenia strefy bezatomowej sięgającej od 
Morza Czarnego po Bałtyk. Aleksander Kwaś­
niewski zgodził się, że Polska nie chce dążyć 
do rozlokowania broni jądrowej w Europie, ale 
nie może też stawiać warunków wstępnych 
Paktowi Północno-Atlantyckiemu zanim 
jeszcze rozpoczęły z nim negocjacje o 
członkostwie.

Podsumowując wyniki spotkania Pre­
zydent RP Aleksander Kwaśniewski między 
innymi powiedział:

“Dziś pragniemy być bliskim partnetrem, 
przyjaznym sąsiadem i sojusznikiem. Prezy­
denci Polski i Ukrainy spotykają się w tym roku 
już po raz trzeci. Regułą stały się częste spot­
kania i konsultacje między naszymi krajami na 
różnych szczeblach. Kiedy rozwija się Ukraina 
współbrzmi to korzystnie z interesem Polski. 
Kiedy umacnia się znaczenie polityczne i gos­
podarcze Rzeczypospolitej Polskiej korzysta na 
tym również Ukraina. Oba nasze narody od 
ponad tysiąca lat uczestniczą w europejskim 
obiegu politycznym, gospodarczym i kultu­
ralnym. Podejmując to w ielow iekowe 
dziedzictwo dążymy dzisiaj do zajęcia

należnego miejsca w rodzinie suwerennych 
narodów i społeczności jednoczącego się 
kontynentu.

Z zadowoleniem przyjmujemy przychylny 
stosunek Ukrainy do rozszerzenia NATO. 
Jesteśmy przekonani i zapewniamy, że 
przyszłe członkostwo Polski w Pakcie 
Północno-Atlantyckim nie stworzy zagrożeń 
dla żadnego z naszych wschodnich sąsiadów, 
oraz będzie sprzyjać pogłębieniu polsko- 
ukraińskiej współpracy wojskowej. Nie może 
być bezpiecznej Polski bez niepodległej i 
bezpiecznej Ukrainy. Nie może być bezpiecz­
nej Europy bez ugruntowania bezpie­
czeństwa obu naszych krajów.

Polska pragnie jak najlepszych stosun­
ków z Ukrainą. W ciągu minionego pięcio­
lecia osiągnęliśmy wiele we wzajemnej 
współpracy, ale istnieją jeszcze spore możli­
wości, których nie wykorzystujemy. Możemy 
postarać się o lepsze zestrojenie dla struktury 
transportowej i łącznościowej, o lepszą 
współpracę banków i towarzystw ubez­
pieczeniowych.

W wielkim, sięgającym XXI wieku, 
planie jest budowa osi komunikacyjnej 
Gdańsk - Odessa, która radykalnie skróci 
drogę z Bliskiego Wschodu na Zachód i 
Północ Europy i pobudzi rozwój gospodarczy 
obu naszych krajów.

Nie mnie) istotny jest rozwój 
współpracy kulturalnej, kontaktów 
między obywatelami Polski i Ukrainy. 
Rzeczą szczególnie ważną jest szybkie 
powołanie pod auspicjami rządów 
ośrodków kultury —  polskiego w  
Kijowie, zaś ukraińskiego w  
Warszawie. Dołóżmy starań, aby 
mogło to nastąpić jak najszybciej,

Powinniśm y zadbać także o 
zwiększenie wymiany studentów i 
młodej kadry naukowej. Istotną jest 
również w spółpraca organizacji 
pozarządowych —  kuźni społeczeń­
stwa obywatelskiego.

Tak, jak w Polsce, żyje liczna 
mniejszość ukraińska, tak na Ukrainie 
żyje liczniejsza nawet mniejszość 
polska. Obie zostały ciężko doświad­
czone przez historię i nie uniknęły 
bolesnych odczuć w oderwaniu od 
Macieży.

Pragniemy, by tak Polacy na Ukra­
inie, jak i Ukraińcy w Polsce stanowili 
lojalną i aktywną część społeczności 
obywatelskiej swojego kraju, by nie 
przestali uczestniczyć wTe wspólnocie 
kulturalnej sw'ojego kraju.”

KOS

rugie czytanie projektu 
Nowej Konstytucji Ukrainy 

odbywało się w bardzo napiętej at­
mosferze. Wydawało się, że zebrać 
potrzebną ilość głosów dla uchwa­
lenia artykułów dotyczących włas­
ności na ziemię, symboliki państwa, 
języka państwowego, zarządania 
państwem, czy też statusu Ustawy 
Zasadniczej Krymu wykracza poza 
granice możliwości.

W takiej to sytuacji 27 czerwca 
Prezydent Ukrainy Leonid Kuczma, 
tuż po zakończeniu oficjalnej wizyty 
w Polsce, przyjął decyzję o przepro­
wadzeniu referendum w kwestii 
Konstytucji. Przy czym Prezydent nie 
wykluczył jednak ewentualnej 

możliwości przy­
jęcia konstytucji 
na bieżącej sesji 
Rady Najwyż­
szej. Przeprowa­
dzenie referen­
dum mało kogo 
zadawalało, w 
tym też i Prezy­
denta. Byłoby to 
posunięcie nie­
zwykle drogie, a 
poza tym trudny 
do przewidzenia 
wynik referen­
dum mógłby po­
ważnie wpłynąć 
na polityczną 
stabilizację w 
społeczeństwie i 
tak już daleką od 
równowagi. Los 
parlamentu oraz 
samego Prezy­
denta też mógł 
okazać się pod 
znakiem zapy­
tania.

Na decyzję Prezydenta deputo­
wani zareagowali przystąpieniem do 
niezwykle intensywnej pracy na sesji 
w czwartek 27 oraz przez całą noc 
28 czerwca.

I oto rankiem 28 czerwca nastą­
piło znamienne historyczne wyda­
rzenie. O godzinie 9.20 trzystu pięt­
nastu deputowanych przegłosowało 
za przyjęcie Nowej Konstytucji Ukra­
iny, najpierw w drugim, a zatem w 
trzecim czytaniu.

Tekst Nowej Konstytucji w koń­
cowym wariancie nie został jeszcze 
opublikowany. Nas oczywiście będą 
interesować artykuły dotyczące praw 
mniejszości narodowych. Ale już
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Przewodniczący Rady Najwyższej 
Ukrainy Oleksandr Moroz - że bę­
dziemy musieli jeszcze dużo pra­
cować nad udoskonaleniem nie­
których artykułów. I prawdopodob­
nie, nie będzie to łatwa praca, po­
nieważ wprowadziliśmy bardzo 
skomplikowane zastrzeżenia unie­
możliwiające zmiany w konstytucji. 
Jednak przyjdzie nam się zapewne 
co nieco poprawić poprzez przyjęcie 
odpowiednich ustaw, lub drogą 
zmian w ustawodawstwie

Powszechną jest opinia, że przy­
jęcie Nowej Konstytucji Ukrainy to 
niewątpliwy sukces młodej ukraiń­
skiej państwowości, jej Prezydenta i

wiadomo, że były one pod szcze­
gólną uwagą podkomisji RN w spra­
wach stosunków międzyetnicznych 
oraz podkomisji do spraw mniej­
szości narodowych. “Wiem - pod­
kreślił po przyjęciu nowej konstytucji

Parlamentu, który to powinien zna­
leźć swoje pozytywne odbicie we 
wszystkich sferach życia społe­
czeństwa.

BORD
fot. G Garaszecza, UKRINFORM

Pomnik Olgi (Heleny), św.Andrzeja Apostola 
Pierwszego Powołania i oświecicieli- 

misjonerów - Cyryla i Metodego
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Jednym z problemów naj­
bliższego Kongresu Związku 
Polaków na Ukrainie musiało by 
być zjednoczenie mieszkających 
na Ukrainie uczonych pocho­
dzenia polskiego.

Sprawa ta jest bardzo ważna, 
gdyż tylko takie zjednoczenie 
miałoby konkretne możliwości 
prowadzenia badań naukowych 
na wysokim poziomie, w opar­
ciu o pomoc finansową instytucji 
naukowych w Polsce i nawet 
ministerstw.

Będąc upoważnionym przez 
Zarząd Główny ZPU, prosiłbym 
bardzo uczonych pochodzenia 
polskiego o nadesłanie następu­
jących danych: nazwisko i imię 
oraz stopień i tytuł naukowy; 
miejsce pracy; kierunek pracy 
naukowej.

Otrzymane dane ułatwią roz­
wiązanie wielu kwestii organi­
zacyjnych.

Prof'.dr bab. Jerzy Rozenbaum, 
prezes Zaporoskiego Obwodouhgo 
Stowarzyszenia Kultury Polskiej 
im. A. Mickiewicza.

330600, Zaporożc,ul. Żukow­
skiego 66 “A GOSUNIWERSYTET, 
kotpus 2, gabinet 406.

Nadzwyczajny i Pełnomocny Ambasador Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie Pan Jerzy Bahr tydzień po objęciu swego 

stanowiska spotkał się w  gmachu Ambasady z czołowymi 
przedstawicielami społeczności polskiej na Ukrainie

fot. W. Nehrebecki
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T akiej obfitości kwiató& na 
Podolu, ludzie dawno już 

nie pamiętają. Po wielkim śniegu, 
którego nie było na Chmielnic- 
czyznie około stu lat, zakwitnęła 
gęsto kwiatami Ziemia Podolska. 
Dlatego drugi Festiwal piosenki 
podolskiej “Kwiaty Podola", który 
już po raz wtóry odbył się w Gródku, 
wzbudził szczególne zainteresowa­
nie jak uczestników, tak również i 
widzów. Rozpoczął się on uroczystą 
mszą w kościele św. Antoniego, 
odprawioną przez ks. proboszcza 
Władysława Wanagsa. 4 ,

Należy przypomnieć, że para­
fianie bardzo poważają swego pro­
boszcza - człowieka, który przeszedł 
trudne prześladowania za wiarę w 
czasach radzieckich. Nie raz przysz­
ło mu się tłumić pożar w świątyni, 
którą kilkakrotnie podpalano i zaw­
sze z pomocą na czas przychodzili 
ludzie. Z jaką miłością niosą oni dzi­
siaj kwiaty do świątyni! Są to czer­
wone tulipany, białe narcyze, czer­
wone goździki, pachnący różno­
kolorowy bez i inne dary cudownej, 
chociaż trochę spóźnionej wiosny.

Potem uroczystość przeniosła 
się do miejscowego Domu Kultury.

Scenę ozdobiono flagami państ­
wowymi i świątecznie ozdobionymi 
godłami Polski i Ukrainy.

Koncert rozpoczęli gospodarze 
^żnaną TRotą” - hymnem Polaków na 

obczyźnie. Zgromadzeni, śpiewając 
na stojąco, podtrzymali .tę pieśń. 
Obserwując ten zapał mimo woli 
przypomina mi się, jak kiedyś na 
przeróżnych akademiach dla wyso­
kich naczelników rozdawano teksty 
hymnów.

Z wielką sympatią widzowie 
przyjęli występy amatorów z Lęty- 
czewa, Dunajewca, Czemerówca. 
Kiedy na scenie zaśpiewał chór z 
miasta Wołoczyska, Konsul Gene­
ralny Rzeczypospolitej we Lwowie 
p. T. Leoniuk powiedział wokalis­
tom: “Macie poziom naszego chóru 
“Echo”, który ma tytuł akademic­
kiego".

Sześcioro dziewcząt ze wsi Że- 
niżsiwce poza programem wystą­
piły na Festiwalu i były przywitane 
serdecznymi oklaskami.

Duże brawa zebrały też występy 
sióstr Kosteckich, słynnego harmo- 
nisty z Chmielnickiego, zasłużo­
nego pracownika kultury p. Witalia 
Piroga oraz p Julii Singalewicz, 
amatorów z Kamieńca Podolskiego.

Harcerze ze Sławuty wywołali 
szczególną sympatię sali.

W finale zabrał głos Przewod­
niczący Związku Polaków na Uk­
rainie p. S. Kostecki, który serdecz­
nie podziękował artystom, a w 
imieniu administracji rejonu kierow-

Festiwal zainaugurował 
Gen.Konsul RP we Lwowie 

Tomasz Leoniuk

nik oddziału humanistycznego 
p.Ałła Pastuchowa podziękowała 
organizatorom Festiwalu zapewnia­
jąc, że administracja będzie robić 
wszystko dla rozkwitu kultury Po­
laków, którzy mieszkają w rejonie.

Święto Polkiej 
Kultury w Sławucię* i

Rocznicy Polskiej Konstytucji 
został poświęcony Tydzień Kultury 
Polskiej, który odbył się w Sławucię.

Na jego świętowanie przybyły 
delegacje z miast spokrewnionych 
- Olsztyna, Warszawy oraz goście z 
Londynu.

Na wieś wyjeżdżały zespoły 
artystyczne, w bibliotekach odbyły 
się konferencje poświęcone twór­
czości polskich pisarzy, w kinach 
wyświetlano filmy polskie. Zakoń­
czył się tydzień imprezą przy koś­
ciele św. Doroty. W uroczystościach 
wziął udział Konsul Generalny we 
Lwowie p.Tomasz Leoniuk i kierow­
nictwo administracji miejskiej.

F. Miciński

Международньїй ин- 
ститут лингвистики и 
права проводит прием 
на факультетьі: лингвис­
тики, журналистики, 
юридический, Между- 
народньїх отношений.

Вступительньїе жза- 
меньї - с 15 июля.

Возможен вьібор 
язика обучения.

Наш адрес:  Киев,  
ул.  Горького, 130, 

т. 2 6 9 -2 0 -9 3 .

SŁOW NIK  POLSKO-UKRAIŃSKI 
POTRZEBUJE M ENEDŻERA

N a moim biurku od lat 
leży  słownik polsko- 

ukraiński. Te trzy brązowe to­
miki - to moi bliscy przyjaciele i 
pomocnicy. Wydane kolejno w  
latach 1958, 1959, 1960 nakła­
dem (aż-!) 3000 egzem plarzy 
świetnie służą ukraińskim tłu­
maczom i polonistom. Lecz już 
niebawem od 40 lat nic ponadto 
w  leksykografii ukraińskiej się 
nie ukazało. A  ten słownik pod 
redakcją A.Gęsiorskiego, Ł.Hu- 
meckiej ( red. naczelny), I.Kieryc- 
kiego, M.Onyszkiewicza, M.Rud­
nickiego już od dawna stał się 
rarytasem. Spróbujcie go gdzieś 
zdobyfc! Jest bardzo dobry, każdy 
fachow iec to powie. Ale, n ie­
stety, zestarzał się, ponieważ 
nasze języki przez' ten okres 
zmieniły się pod względem  lek­
sykalnym. Zmieniły się sytuacje 
językowe na Ukrainie i w  Polsce.

Wiem, że w  1992 r. w  k i­
jowskim wydawnictwie "Feniks" 
ukazał się słownik polsko - ro­
syjsko - ukraiński, liczący 13 tys. 
słów, pod red. S .Lew ińskiej i 
T.Staraka. A le  jest to wydanie 
dla początkujących. Kiedy nato­
miast doczekamy się akademic­
kiego współczesnego słownika 
polsko -ukraińskiego?

Z : tym pytaniem zwróciłam 
się do znanego leksykológa prof. 
Andrija Buraczka. Poinformował 
mnie, że nad takim słownikiem 
pracował od roku 1991 zespół 
naukowy w  składzie: A. Bura­
czek, Ł. Rodnina, N. Romanowa - 
z Instytutu Języka Ukraińskiego 
NAN, T.Czernysz - z Uniwer­
sytetu im. T. Szewczenki, I. Je­
dlińska ze Lwowa, która k ie ­
rowała grupą z trzech osób. Pra­
ca nad słownikiem prowadzona

była w  Instytucie Języka Uk­
raińskiego N AN . Ułożono już 
około 60 ark. - w iększa część 
1 tomu. Przew idziane są trzy 
tomy o objętości 120000 słów. 
Od końca ubiegłego roku pra­
ca nad słownikiem jest wstrzy­
mana z powodu braku finanso­
wania.

Bardzo dobrze znam ten “po­
wód" . Z tego powodu musiałam 
zmienić miejsce - i to ulubione 
miejsce - pracy. Dotychczas - na 
koniec czerwca nie wypłacono 
mi, jak i innym pracownikom 
Instytutu Języka Ukraińskiego, 
pensji jeszcze za październik.

Zainteresowałam się, co moż­
na zrobić w  takiej sytuacji, czy 
szukał pan Buraczek sponsorów.

Okazało się, że zwracał się 
już do Am basady RP z poda­
niem jeszcze w  ubiegłym roku, 
prosił o zaangażowanie strony 
polskiej. Ponoć nie otrzymał od­
pow iedzi. Zwracał się do Uk­
raińsko-Polskiego Centrum Aka­
dem ii Kijowsko-Mohylańskiej, 
obiecali pomóc, ale na razie —  
“cisza” . Zwracał się do Stowa­
rzyszenia "Polska-Ukraina", do 
naukowców Polskiej Akademii 
Nauk - wynik ten sam. I na tym 
też nasza rozmowa zakończyła 
się.

Zostawiłam dla siebie pyta­
nia - może nie tam szukał, może 
będąc doskonałym leksykolo- 
giem, jednak nie umie być m e­
nedżerem?

Przewracam  kartki brązo­
w ego  słownika L. Humeckiej na 
literę M. No, oczyw iście, tam 
tak iego wyrazu nie ma. A le 
chyba poprawnie napisałam - 
menedżer...

Natalia Sydiaczenko.

□  Rośnie liczba nauczy­
cieli języka polskiego. Na Uni­
wersytecie Pedagogicznym im. 
Dragomanowa złożyła egzaminy 
państwowe z języka polskiego - 
już druga z kolei, licząca 7 osób, 
grupa studentów lektoratu p. dr 
J. Jaworskiej. Absolwenci są już 
zaproszeni do pracy w szkołach 
kijowskich.

П 24 czerwca w Amba­
sadzie RP w Kijowie odbyło się 
spotkanie prezesów stowarzy­
szeń polskich Ukrainy i Kijowa 
z Prezydentem miasta Lublina - 
Pawłem Bryłowskim. Odbyła się 
rozmowa o współpracy i nawią­
zaniu nowych kontaktów z Kijo­
wem, z Ługańskiem, Char­
kowem.

□  Zespół młodych spor­
towców - dzieci z różnych szkół 
Kijowa - wyjechał na II turniej 
tenisa stołowego do Łomży. 
Dzieciom towarzyszą kierownik - 
Wanda Lutowa i trener - Tatiana 
Kukunina. Życzymy sukcesów.

□  6 lipca mija 200 lat od 
dnia śmierci Adama Narusze­
wicza. Tej dacie poświęcona 
wystawa książek wybitnego 
poety polskiego, zorganizowana 

, w bibliotece im. A.Mickiewicza.
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25 maja bieżącego roku minęło 70 lat od czasu, kiedy w Paryżu przez 
agenta bolszewickiego został zamordowany Symon Petlura.

Dlaczego właśnie w 1926 roku, dlaczego w maju?
Wydarzenie w Paryżu w pewien sposób związane było z Józefem 

Piłsudskim.
Otóż w Moskwie doskonale pamiętano o tym, iż Marszałek w swoim 

czasie uznał prawo do niepodległości państwa ukraińskiego.
Dlatego też, kiedy Józef Piłsudski objął władzę w Polsce, w radzieckich 

sferach rządowych zdecydowano się zabić Symona Petlurę przeby­
wającego wówczas w Paryżu.

W róćmy jednak do lat 1918-1920. 
Wtedy w  stosunkach ukraińsko- 

polskich było wszystko: i nieporozumienia, 
i wojna Armii Polskiej z wojskiem URZ i 
ZURZ; były też czasy wspólnej walki o 
wolność przeciwko bolszewikom.

Mało kto rozumiał rolę ukraińskiego 
państwa w Europie. Piłsudski należał do 
niewielkiego grona polityków europejskich, 
którzy wyznawali niepodległy byt Republiki 
Ukraińskiej, ale bez jej etnicznych i histo­
rycznych terenów zachodnich. Pertraktacje 
między przedstawicielami Ukrainy a Pol­
ski odbywały się począwszy od 1918 roku, 
jeszcze do odrodzenia niepodległej Rze­
czypospolitej Polskiej. Szerokimi były też 
dyskusje w  1919 r.

W  tym to okresie stosunki polsko-ukra­
ińskie weszły na nowy, wyższy poziom 
dzięki dwóm welkim mężom stanu, dwóm 
wielkim bojownikom o niepodległość swo­
ich narodów - Naczelnikowi Państwa Pol­
skiego Józefowi Piłsudskiemu i Atamanowi 
Symonowi Petlurze.

Pierwsze kontakty nawiązano w  roku 
1919. W maju tego roku Józef Piłsudski po­
tajemnie skierował do Symona Petlury ma­
jora Zagłobę-Mazurkiewicza, żeby nawią­
zać osobiste kontakty. Zagłoba doskonale 
znał język ukraiński i przez granicę dotarł 
do Petlury w  przebraniu jeńca ukraińskiego. 
Powiedział Petlurze, że Marszałek pod­
trzymuje niepodległość URL. Ze sztabu w 
Czarnym Ostrogu przywiózł do Warszawy 
odpowiedź Petlury. Po tym tajnym spot­
kaniu Petlura wysłał do Polski ukraińską 
misję dyplomatyczną i przekazał list Pił­
sudskiemu, w  którym między innymi pisał: 
"W ciężkie czasy walki o niepodległość 
odradzają*saę.-naaze narody, polski i  ukra­
iński. Musimy razem iść szlakami walki o 
wolność. Ukraina idzie do demokracji i od­
budowy państwa. Mamy przykład Polski i 
osobisty Wasz, Naczelniku Państwa".

Dwaj w odzow ie  sw oich  narodów 
zapoznali się osobiście w  grudniu 1919 r., 
w  czasach bardzo ciężkich dla Ukrainy, 
kiedy całe jej terytorium zajęte było przez 
wojska Rosji bolszewickiej.

Po Deklaracji 2 grudnia 1919 r. Piłsudski 
dal rozkaz: "...pozwolić ńa formowanie 
armii Ukraińskiej na terenie zajętym przez 
Polaków". Piłsudski i Petlura spotykali się, 
rozmawiali i dyskutowali w  Belwederze o 
sprawach dotyczących Ukrainy i Polski, jak 
i całej Europy. Po trwałych rokowaniach z 
inicjatywy Marszałka 21 kwietnia zawarta 
została Umowa między rządem Rzeczy­
pospolitej Polskiej a rządem Dyrektoriatu 
Ukraińskiej Republiki Ludowej. Ten doku­
ment wykazuje uznanie przez Polskę prawa 
Ukrainy do niezależności. W  Umowie za­
pisano : "Uznając prawo Ukrainy do nieza­
leżnego bytu państwowego Rzeczpospolita 
Polska uznaje Dyrektoriat niepodległej Uk­
raińskiej Republiki Ludowej z Głównym 
Atamanem panem Symonem Petlurą na 
czele za zwierzchnią władzę Ukraińskiej 
Republiki Ludowej."

Umowa ta ustaliła granicę między Pol­
ską a Ukrainą na rzece Zbrucz, a następnie 
na Wschód od Równego i Sarn dalej na

Północ do Prypeci. Rząd Polski przyznał 
Ukrainie terytorium na wschód od tej linii 
granicznej do granicy Polski z 1772 r.

24 kwietnia zawarta została konwencja 
wojskowa o zasadach współdziałania w 
sprawie wspólnej ofensywy o wyzwolenie 
Ukrainy z okupacji bolszewickiej "Wojska 
polskie i ukraińskie odbywają akcję wspól­
nie jako wojska sprzymierzone".

25 kwietnia ruszyła ofensywa wojsk 
polskich pod dowództwem Piłsudskiego i 
wojska atamana Petlury. Po błyskawicznym 
zajęciu Żytomierza już następnego dnia

(26.IV) Józef Piłsudski zwrócił się z Odezwą 
Do Mieszkańców Ukrainy, w  której mówił: 
"Wojska Rzeczypospolitej Polskiej na rozkaz 
mój ruszyły naprzód, wstępując głęboko na 
ziemię Ukrainy. Ludność ziem tych czynię 
wiadomym, że wojska polskie usuną z te­
renów, przez naród ukraiński zamieszkałych 
- obecnych najeźdźców, przeciwko którym 
lud ukraiński powstał z orężem w  ręku, 
broniąc swych sadyb przed gwałtem, roz­
bojem i grabieżą... Razem z wojskami 
polskimi wracają szeregi walecznych jej 
synów pod wodzą atamana Symona Pet­
lury, które w  Rzeczypospolitej Polskiej zna­
lazły schronienie i pomoc w  najcięższe dni 
próby dla ludu ukraińskiego. Wierzę, że na­
ród ukraiński wytęży wszystkie siły, aby z 
pomocą Rzeczypospolitej Polskiej wywal­
czyć wolność własną i zapewnić żyznym 
ziemiom swej ojczyzny szczęście i dob­
robyt, którymi cieszyć się będzie po pow­
rocie do pracy i pokoju...

Wzywam naród ukraiński i wszystkich 
mieszkańców tych ziem, aby niosąc cierp­
liwie ciężary, jakie trudny czas wojny nakła­
da, dopomagali w  miarę sił swoich wojsku 
Rzeczypospolitej Polskiej w  jego krwawej 
walce o ich własne życie i wolność”.

Tego samego dnia ataman główny Pet­
lura wydał odezwę "Do Narodu Ukrainy", 
w  której stwierdził, że Polska przychodzi 

.-•Ukrainie z pomocą jako sojusznik w  walce 
z moskiewskimi bolszewikami-okupantami 
i że po skończonej walce wojska polskie 
wrócą do swej ojczyzny. Działania wojenne 
rozwijały się bardzo szybko.

26-28 kwietnia zwolnione były Berdy­
czów, Żytomierz, a 7 maja - Kijów. Petlura 
w  pierwsze dni maja wysłał z Kamieńca 
Podolskiego depeszę, w  której stwierdził, 
iż "konwencja polityczna pomiędzy Polską 
i Ukrainą zawarta została z wielkim uzna­
niem przez szerokie warstwy społeczności 
ukraińskiej". Wyrażał przy tym "najszczer­
szą radość z powodu wielkiego powodzenia 
w  walce przeciw wrogowi wspólnemu", i 
wiarę, iż “ krew przelana przez obie armie 
na polu walki o wolność i niepodległość 
naszych Rzeczypospolitych, tym mocniej 
zespoli oba narody bratnie na współżycie, 
wyznaczając im zaszczytną rolę w  gronie 
narodów świata."

Odpowiedź Marszałka na ten telegram 
była następującą: "Porozumienie pomiędzy 
Republikami Ukraińską i Polską, wzmoc­
nione wspólnymi pomyślnymi walkami, 
przyniesie sławę i trwały dobrobyt obu na­
rodom."

Po wejściu do Kijowa pułki pierwszej 
brygady legionowej pilnowały mosty na 
Dnieprze i ważne obiekty w  mieście. Żoł­
nierze byli tak zmęczeni, że nie mogli op­
rzeć się snu. W  trakcie tego nadjechał na­
czelny wódz J. Piłsudski i przystąpił do

przeglądu batalionu, śpiącego pokotem 
kamiennym snem na kamieniach. Tego 
samego dnia, (a może następnego), Marsza­
łek opuścił Kijów. Uważał za sprawę niew­
łaściwą - przyjmowanie Defilady Zwycięst­
wa w  stolicy Ukrainy bez swego sprzy­
mierzeńca, głównego atamana Petlury. De­
filadę tę później zorganizował na Chre- 
szczatyku Rydz Śmigły.

16 maja Piłsudski spotkał się z Petlurą 
w  Winnicy. W gmachu Rady Miejskiej w  
odpowiedź na powitanie Piłsudski prze­
mówił: "Polska i Ukraina przeżyły ciężką

niewolę. Oba te kraje należą do tych 
państw, na których terenach panował stały 
terror. Już dziecko uczono tutaj, oby trzy­
mało na uwięzi swe myśli. Niewola i prześ­
ladowanie były stałym udziałem obydwu 
krajów. Wolna Polska nie może być istotnie 
swobodną, dopóki naokoło panuje wciąż 
hasło niewolniczego poddania woli naro­
dowej przemocy terroru. Polska, osiąg­
nąwszy największy skarb na ziemi - wol­
ność, zdecydowała się odrzucić wszystko 
to, co wolności zagraża jak najdalej od 
swych granic. Szczęśliwy będę, kiedy nie 
ja - mały sługa swego narodu - ale przed­
stawiciele sejmu polskiego i ukraińskiego 
ustanowią wspólną platformę porozu­
mienia. W imieniu Polski wznoszę okrzyk: 
Niech żyje wolna Ukraina!"

Potem była ofensywa armii bolsze­
wickiej, a w  sierpniu okupacja Kijowa i 
innych miast. 13 sierpnia stoczona została 
bitwa warszawska Armia konna Budion­
nego z końcem sierpnia doszła do Za­
mościa, dzielnie bronionego przez ukra­
ińską dywizję gen. Bezruczko oraz kilka 
batalionów polskiej piechoty. 31 sierpnia 
odbyła się bitwa w okolicach Komorowa. 
Armia konna zaczęła wycofywać się na 
Wschód dalej za Bug.

11 września Armia gen. Sikorskiego 
rozpoczęła ofensywę na Wołyniu przeciwko 
12 Armii Rosyjskiej.

Oddział majora Bochenki zajął Kowel. 
W ciągu niespełna dwóch tygodni ofen­
sywa wojsk polskich oraz sprzymierzonych 
oddziałów Ukraińskich na Frońcie Połud­
niowym zakończyła się pełnym sukcesem.

Z kolei wojska ukraińskie przekroczyły 
Zbrucz i wraz z oddziałami polskimi zdo­
były Płoskirów i Stary Konstantynów.

Z końcem września wojska polskić na 
Froncie Południowym osiągnęły linię: 
Pińsk-Równo-Stary,Konstantynów-Płoski- 
rów-Jampol nad Dniestrem. Naczelne Do­
wództwo wstrzymało dalszy pościg.

Zawarcie rozejmu polsko-bolszewic­
kiego stworzyło dla armii ukraińskiej Pet­
lury trudną sytuację. Za obopólną zgodą 
wojska Petlury wysunęły się przed zawar­
ciem zawieszenia broni na ziemie, leżące 
na Wschód od linii rozejmu, gdzie jeszcze 
przez miesiąc walczyły z przeważającymi 
siłami bolszewickimi.

W dniu wstrzymania działań wojennych 
na froncie polsko-bolszewickim , tj. 18 
października 1920 r., Piłsudski pożegnał 
armię ukraińską:" W imieniu armii polskiej 
pozdrawiam armię Ukraińskiej Republiki 
Ludowej w  chw ili, kiedy odrodzona i 
wzmocnioma, zakreśla ona sobie nowe 
cele, od których, być może, zależy przysz­
łość Europy.

Wspólnie przelana krew i braterskie 
m og iły  po łoży ły  kam ień w ęg ie ln y

wzajemnego porozumienia i pomyślności 
obu narodów.

Obecnie, po dwóch latach ciężkich 
walk z barbarzyńskim najeźdźcą, żegnam 
wspaniałe wojska Ukraińskiej Republiki 
Ludowej i stwierdzam, że w  najcięższych 
chwilach, wśród nierównych walk niosły 
one wysoko swój sztandar, na którym 
wypisane hasło: "Za naszą i waszą wol­
ność" jest wyznaniem  w iary każdego 
u c zc iw ego  żo łn ierza . (B elw eder, 18 
października 1920 r.)

Zatem odbyły się pertraktacje polsko- 
bolszewickie. Polska delegacja pokojowa 
szczerze pragnęła położenia kresu wojnie. 
Dla delegacji rosyjskiej najważniejszą spra­
wą w  rokowaniach - był problem Ukraiński. 
Jak pisał M.Pruszyński: " Rosjanie abso­
lutnie nie m ogli zaakceptować sprzy­
mierzonej z Polską Ukrainy Petlury. Rozu­
mieli - tak jak Piłsudski - że Rosja pozba­
wiona naturalnych bogatetw, czarnoziemu, 
węgla, żelaza Ukrainy, jak również milio­
nów jej ludności - przestanie być mocar­
stwem".

W  myśl Traktatu Ryskiego Polska uz­
nała Ukrainę sowiecką. Józef Piłsudski 
osobiście miał do niego negatywny sto­
sunek. Zamierzał kontynuować wojnę, aby 
doprowadzić do powstania sprzymierzonej 
z Polską Ukrainy Petlury.

5 października odbyło się zawieszenie 
broni. 8 października, Piłsudski zorgani­
zował zagon korpusu kawalerii polskiej na 
Korosteń, żeby przygotow ać wymarsz 
wojsk ukraińskich i partyzantów białorus­
kich poza linię frontu. 10 października Ko­
rosteń był zajęty. Dywizje Petlury skierowały 
się na Podole, zajęły ważny węzeł kolejowy 
Zmerynkę. . . . . .......................

Zabrzmiały jednak protesty Joffego 
przeciwko Armii Polskiej na Ukrainie. Od­
działy Petlury i Bałachowicza, które schro­
niły się w  Polsce, zostały rozbrojone i 
umieszczone w  obozach. 15 maja 1921 r. 
w  jednym z takich obozów w  Szczypiornie 
zjawił się J. Piłsudski. Wyprężonemu przed 
nim dwuszeregowi oficerów zasalutował i 
oświadczył: "Panowie ja was przepraszam. 
Ja was bardzo przepraszam."

Pozostawał jeden szlak — powstanie. 
O tym często dyskutowali Józef Piłsudzki i 
Symon Petlura podczas spotkań w  Bel­
wederze.

W  końcu roku 1920 Symon Petlura z 
rodziną i rząd Dyrektoriatu znaleźli schro­
nienie od terroru bolszewickiego w  Polsce. 
W obozach na terenie Polski ocalona była 
Armia URL.

J. Piłsudski podtrzymywał Petlurę. W 
roku 1921 zaprosił go z Tarnowa do War­
szawy i nie przerywał z nim stosunków 
osobistych aż do dnia wyjazdu Petlury z 
Polski.

Związki dwóch państw Europy - Ukra­
iny i Polski przechodziły nie tylko przez 
walki i krew, lecz również przez porozu­
mienie szlachetne, pomoc i przyjaźń jej 
w ielkich synów walczących o niepod­
ległość - Józefa Piłsudskiego i Symona 
Petlury.

Taisija Jeremenko

“JÓZEF PIŁSUDSKI - SYMON PETLURA”
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Bohdan Urbankowski - znany 
współczesny poeta, drama- 

topisarz, eseista i filozof polski. Bę­
dąc naturą energiczną, kipiącą - 
swój talent okazał nie tylko w róż­
nych rodzajach literackich, lecz i w 
dociekaniach naukowych.

Urodził się w 1943 r. w Warsza­
wie. Studiował na Uni­
wersytecie Warszaw­
skim polonistykę, his­
torię sztuki, folozofię.
Zorganizował Klub Ar­
tystów Anarchistów, 
był jego przewodni­
czącym. W maju 1973 
r. założył Konfederację 
Nowego Romantyzmu.
Jednak w warunkach 
reżimu totalitarnego 
dążenie ku wspólnocie 
inteligencji twórczej 
było rzeczą podejrzałą 
i niedopuszczalną.

Po rozbiciu przez władze tej 
"Konfederacji" Bohdan Urbankowski 
i nadal swoje życie wiąży z nurtem 
niepodległościowym.

Cóż tak straszyło władze ów­
czesne w "Nowym Romantyzmie”? 
W latach siedemdziesiątych nawią­
zanie do romantyzmu w kulturze oz­
naczało przeskok wstecz poprzez 
epokę reabego socjalizmu i pominię­
cie jej. Sam poeta tak go zcharakte- 
ryzował: "Nowy Romantyzm nie był 
nurtem poetyckim, był czymś wię­
cej ! Postawą życiową, której konsek­
wencją była poezja, ale także inne. 
formy twórczości: proza społeczna 
czy działalność opozycyjna. Formy te 
nie wykluczały się nawzajem - cho­
dziło przecież o wcielanie w różne 
sfery życia wartości ważnych dla 
niepodległości tak jednostek, jak 
całego kraju.

Zwrot mówiący o "wcielaniu w 
życie" zakłada milcząco, że wartości 
tych brakowało. Sowietyzacja Polski 
była przeprowadzona nie tylko w 
wymiarze fizycznym, ale także w du­
chowym - przez niszczenie wartoś-
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ci ogranizujących życie, organizu­
jących pamięć, uczucia i wyob­
raźnię narodu. Mówiąc metaforycz­
nie: przez wyrwanie z książek - 
najpiękniejszych kart naszej historii, 
przez wyrwanie z ram - portretów 
naszych bohaterów. Ale usuwane 
wartości w paradoksalny sposób 

były obecne: bolały 
- jak boli czasem 
obcięta dawno rę­
ka. Ślad po wydar­
tych kartach, pus­
te ramy obrazów 
wskazywały, że 
czegoś brak, że kul­
tura została okale­
czona, że coś - każ­
demu z nas odeb­
rane. Wzywały do 
poszukiwań. Dla­
tego ostatnim eta­
pem sowietyzacji 
musiał być prezen- 

tyzm dopuszczający nawet krytykę 
wypaczeń ustroju, lecz nie dopusz­
czający do krytyki samego ustroju 
- bo przed tym ustrojem nic nie było. 
I dla tego Nowy Romantyzm musiał 
odkrywać przeszłość".

Obecnie B.Urbankowski - pre­
zes warszawskiego oddziału odno­
wionego Związku Literatów Pol­
skich. Śród opublikowanych ostat­
nio książek: “Głosy", "Żelazne 
kwiaty", "Chłopiec, który odcho­
dzi", "Galeria rzeźb pośmiertnych", 
"Erotyk do następcy”. Poeta jest 
laureatem wielu wysokich nagród 
literackich, wśród których - im. 
Józefa Czechowicza, Jana Śpie­
waka; Gryfa Pomorskiego; nagroda 
Ogólnopolskiego Festiwalu Poezji za 
najlepszy tom roku. Bohdan Urban­
kowski - autor wielu literaturoz­
nawczych i filozoficznych prac, 
m in. - monografii "Dostojewski - 
dramat humanizmów".

Proponuję czytelnikom wybór 
wierszy tego poety.

Stanisław Szewczenko

Wierszyk urodzinowy
Mamo, n ic byłem złym  

chłopakiem.
Wszystko zaczęło się od tego, 
Że wlazłem - dla zwyczajnej 

draki -
Na drzewo dobrego i złego.

Z  dzieciństwa za karę 
wygnany

Po bezdrożach, rozdrożach i 
drogach

Błądzę. I  wymyślonym Bogom 
Wymyślone składam ofiary.

To, co boli - przerabiam w 
poemat.

Wielką radość - rozmieniam 
na słowa.

Kocham - b.o trzeba, bo 
miłości nic ma.

I um ieram  z  m iłości, bo 
śmierć jest. Przejściowa.

A więc nic płacz. Ja nie zginę, 
Maleńko,

W ciemnych słów, ciemnych 
dni labiryncie.

Widzisz: serce to jest mały 
kłębek nici,

Których koniec trzymasz w 
swoich rękach.

Bytom, 28 III —  19 V 1959 

Życie
Życie - znak zapytania 
bezradnie tkuńący 
w samym środku ciemnego 

zdania
którego Ktoś nie dokończył.

1961
Dojrzewanie

Nie Bogu
ziemi, z  której nas stworzono 
stajemy się podobni.

Narasta w nas to kamienne 
ciemnymi pokładam i

jak węgiel, w którym 
odciśnięty

kuńat, niegdyś żyuy, 
czyjś profil.

Boruta na kurhanie 
Światowida

... Więc, aby żyć w tym kraju 
na pół baśniowym a na pół 

przeklętym
trzeba mieć serce czwórkroć 

bardziej kochające
cztery ramiona z mieczem 

ostrzejszym niż płom ień
i cztery ti carze, aby patrzeć w 

oczy ttrogom,
zwłaszcza gdy niosą dary...

Spotykamy się rzadko, tak 
rzadko,

że widzę, jak Twoje włosy 
nic, nic siwieją, kochana, one 

tylko
stają się dziumic złote, 
jakby
jakby gasło w nich słońce. 

Oczy,
kochane oczy, jak ptaki 
coraz słabiej trzepoczące 
w sieci zmarszczek.

Miłość - zestarzeć się razem, 
zedrzeć jak para rękawiczek 

z dnia na dzień, z  sekundy 
na sekundę tak blisko,

tak blisko, że nic widząc 
nowych sukien, an i 

zmarszczek, ani bólu,
odkładającego się w oczach ...

Miłość:
wciąż widzieć tamtą 
jakże młodą, rozjaśnioną  

twarz,
jasne włosy i oczy
dziecka
pień uszy raz,
pierwszy raz w tym ogrodzie 

za uysoką bramą

Modlitwa poranna
Nie, nie zapalaj światła. 
Odejdź,
Nim  świat na naszych 

twarzach
rozpływającą się szminką 
zacznie rysować zmarszczki.

Nic zapalaj światła. Odejdź. 
Odejdź,
Umrzyjmy piękni,
Umrzyjmy dopóki żyjemy, 
Umrzyjmy minutę wcześniej, 
sekundę wcześniej 
niż miłość.

Trzecia miłość
Trzecia miłość - ta mądra 
znająca wszystkie chwyty, 

umiejętnie
podkreślająca swą urodę 

szminką.
Trzecia miłość 
nie bojąca się ciąży, brzydoty, 

ostrych słów
tnących t warze jak 

zmarszczki.

Nic grożąca ju ż  śmiercią 
Nie pragnąca 

nieśmiertelności -

Ale to nic jest trzecia miłość,
kochana,
ani nawet druga.

Z  niepokojem
patrzący w lustra i oczy, 

w których
dogasa płom yk kolejnego 

dnia, 
jak
jak sobie damy radę 
z tą nagłą pierwszą miłością

Jak odważymy się całować w 
parku

przytulać w tańcu, uśródpar 
młodszych, zgrabniejszych 

niż my.

Jak odważymy się być młodsi 
od nich?

Jak odważymy się być 
najpiękniejsi?

Z  niepeumym krzykiem, 
jak tonący,
opadamy spleceni nogami, 
o świcie
m orze w yrzuci na brzeg 

nasze ciała 
martwe,
czy ju ż  nic bojące się śmierci.

Szczęść Boże, kochane  
dzieci!

Cieszę się, że znów mogę z 
Wami porozmawiać...

Możliwe, że ktoś będzie chciał
0 coś zapytać - piszcie do mnie, do 
gazety, ja chętnie odpowiem, opo­
wiadając swoje nowe bajki!

Tym razem opowiem bajkę o 
tym, kto w les ie  przechytrzył 
wszystkich. *

В лісі багато мудрих звірів, 
а хто з них найхитріший? Га? 
Може Ви знаєте про якусь хит­
рість звірів - напишіть. Jestem 
pewien, że wy jednogłośnie - одно­
голосно скажете: що це Лис - 
Lis-chytrus. І będziecie mieli rację. 

Pewnego dnia Lis gonił królika
1 tak zapamiętale pędził za nim, że 
nie zauważył głębokiej jamy i wnet 
okazał się na jej dnie.

Skakał, drapał się na ściany. 
Daremnie! Ściany strome (стіну

були круті), wysokie i, do tegoż 
po deszczu, śliskie.

- Nie ma ratunku! Zginę tu! - 
wrzeszczał Lis. Akurat niedaleko od 
tej jamy przechodził głodny Wilk. 
Usłyszał lament Lisa, podszedł do 
jamy i spytał:

- Czego tak wrzeszczysz? Pew­
nie domyślasz się, że ciebie zeżrę?

Lis zobaczył Wilka nachylonego

- Nie gadaj! Nic takiego nie 
słyszałem - odpowiedział przestra­
szony Wilk.

- Właśnie widzę, że nie sły­
szałeś! A  ja już sobie wybrałem bez­
pieczne miejsce, w tej oto jamce. ..

Siedzę sobie tutaj i opłakuję 
tych, którzy zginą, nie mając gdzie 
się schować (Л и с  брехав, як по 
нотах).

nad jamą і, nie namyślając się długo, 
krzyknął, udając przerażonego:

- Ty co, nic nie wiesz?
- O czym mam wiedzieć? Wia­

domo mi wszystko, co się dzieje w 
lesie - odpowiedział urażony Wilk.

- 1 wiedząc wszystko jesteś taki 
spokojny? Przecież dzisiaj niebo 
spadnie na ziemię i wszystko, co 
żywe na powierzchni, przydusi. ... 
Все що живе на поверхні землі, 
все придушить!

- Hej, ty tam na dole, słyszysz? 
(Вовк вищирив зуби)

- Posuń się, bo rozgniotę - i 
skoczył wprost na dno tej głębokiej 
jamy.

Lis ustąpił miejsce i po chwili 
namysłu zapytał:

- Słuchaj, Wilku, a ty, czasem, 
nie zagryzłeś kogoś dzisiaj?

- Nie...- odpowiedział Wilk.,- 
dopiero co wyszedłem na polowanie 
i, właśnie zastanawiam się, czy nie

zjeść na śniadanie ciebie!
- Chi,' chi! - Lis się zaśmiał i 

zrobił wygląd, że ucieszył się, cho­
ciaż serce mu łomotało ze strachu.

- Chi. chi... To bardzo dobrze!
- Co bardzo dobrze? Ty sam 

chcesz wleźć w mą paszczę? - Wilk 
ze zdumienia przysiadł na tylnych 
łapach!

- Rozumiesz, ja tak się przeją­
łem tym, że niebo dzisiaj spadnie 
na ziemię, że nie powiedziałem 
najważniejszego: otóż jeśli dziś ktoś 
zagryzie kogokolwiek, będzie z nim 
koniec. Nic go nie uratuje. Nawet 
gdyby był w  tak głębokiej jamie jak 
ta. - Zaledwie Lis to wyrzekł, jak 
od razu zębami chwycił Wilka za 
ogon... Caps!

Zdziwiony Wilk groźnie po­
patrzył na Lisa i podciągnął ogon 
pod siebie. A  Lis, jak gdyby nic, 
znów caps... Wilka za ucho!

- Coś ty, oszalał! Myślisz, że 
dam się nabrać, rozzłoszczę się i 
rozszarpię ciebie na kawałki, a 
potem ze mną - koniec?! Nie ma 
głupich! Przynajmniej dzisiaj tego 
nie zrobię!

A Lis, jak gdyby nic, drap Wilka 
łapą po nosie.

Tego już Wilk nie mógł daro­
wać! Poderwał Lisa z ziemi i, co 
miał siły, rzucił, go w górę tak wy­
soko, że Lis wyskoczył jak z procy i 
spadł na samym brzegu jamy.

- Żegnaj, Wilczku, powiedział 
Lis, otrzepując ziemię ze swego 
futra.

- Przypuszczam, że już nigdy 
nie zobaczymy się!

I poszedł w  głąb lasu do zwie­
rząt. Tam czuł się zawsze najlepiej, 
przecież wśród nich był najbardziej 
chytry!..

I do teraz wszędzie twierdzi, że 
nie ma takiej nieprzyjemności, z 
której nie można wyskoczyć.

fan Kozłów
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Aleksader Lipski z Ukrainy dowiedział się, że jest Polakiem, gdy miał 
20 lat. Urodzony w  1945 roku, pierwszy raz zobaczył swego ojca w  1966.

Siedzimy z Olkiem przy 
kawie w śródmieściu Kijo­
wa. Człowiek mocnej po­
stury, wysoki, jakby wroś­
nięty w-tę ziemię, ale w 
oczach ma jakąś dziecięcą 
bezbronność. 18 lat służył 
jako oficer marynarki wo­
jennej. Wychowany przez 
morze i tradycje morskie. 
Nigdy nie miał łatwego ży­
cia. Kilka lat temu zmarła 
mu żona. Teraz mieszka 
samotnie w jednopokojo­
wym mieszkaniu w centrum 
Kijowa.

U rodził się w starej części 
Kijowa - Podole, przypo­

minającej raczej Odessę niż stolicę 
Ukrainy. Był dzieckiem nieślubnym 
Po urodzeniu Olka rodzice pobrali 
się, ale ich związek szybko się roz­
padł. Matka starała się nie wspo­
minać o swym byłym małżonku.

Aleksandra od dzieciństwa 
przyciągało i fascynowało wszystko, 
co polskie, choć matka zawsze pod­
kreślała, że jest Ukraińcem. W domu 
natomiast rozmawiano najczęściej 
po rosyjsku. Uwagę Olka zwracała 
sąsiadka, pani Marta - tak ją wszys­
cy nazywali, bo po rosyjsku słowo 
“pani" jest równoznaczne słowu 
“Polka", a pani Marta była Polką z 
krwi i kości.

Sąsiadka dobrze znała ojca Olka 
ki dlatego wiedziała o jego polskim 
^pochodzeniu. Małego Olka ciągnęło 

do pani Marty, która zachowywała 
się inaczej niż reszta sąsiadów. 
Zawsze była życzliwa dla chłopca. 
Mieszkała samotnie w małym po­
koiku. Często opowiadała Olkowi 
różne historie związane z Polską i 
otwierała dziecku jakiś dziwny 
świat, który był jemu bliski i cie­
kawy. Często mówiła: "Oleczku, ucz 
się polskiego, bo to ci się przyda". 
To p ierwsze obcowanie z 
polskością - dzięki pani Marcie - 
Aleksander wspomina dzisiaj z 
wdzięcznością.

Pierwsze spotkanie z ojcem
Podół - dzielnica Kijowa ciąg­

nąca się wzdłuż brzegu Dniepru. 
Przed wojną była to typowo żydow­
ska część miasta ze swym niepow­
tarzalnym kolorytem, coś w rodzaju 
Kazimierza w Krakowie. Gdy jesie- 
nią 1941 r. Kijów został okupowany 
przez hitlerowców, esesmani przy 
pomocy policji ukraińskiej wystrze­
lali w Babim Jarze wsz.ystkich 
Żydów kijowskich.

Po wojnie mieszkała tam bie­
dota, ale Żydzi znowu pojawili się 
na ulicach i na bazarze zakipiało 
życie. W takiej specyficznej atmos­
ferze dorastał Olek Lipski.

W 1966 roku służył w mary­
narce wojemej, ale chciał studio­
wać w W 'jakowej Akademii Me­
dyczne'. Przed egzaminami w an­
kiecie u zęba było wpisać, dlaczego 
ojciec w czasie wojny był pod oku­
pacją m*,. .recką Gdy zapytał'matkę
- odpowiedzią było milczenie. Za­
czął więc szukać kontaktu z ojcem. 
Spotkali się 4 grudnia 1966 roku. 
Ojciec zaprosił Olka do swego 
mieszkania. Gdy tylko usiedli, 
zapytał syna: - Co ty ode mnie 
chcesz?

- Tato, chciałbym tylko w ie­
dzieć, kim jestem - odpowiedział 
Aleksander. - I jeszcze chciałbym 
trochę poznać ciebie i wyjaśnić, co 
się stało, że nas opuściłeś.

Potem, pokazał mu paszport. - 
Popatrz, przecież też noszę naz­
wisko Lipski. Nawet rysy twarzy 
mamy podobne.

Ojciec milczał. Nagle zapytał:
- Dlaczego masz w paszporcie w 
rubryce narodowość: Ukrainiec, a 
nie Polak?

Aleksander odpowiedział, że 
matka mu stale mówiła, że jego 
ojciec jest Ukraińcem, a ona jest 
Rosjanką (oprócz nieporozumień

rodzinnych matkę Olka też można 
zrozumieć: być Polakiem w Związ­
ku Radzieckim, gdzie rządził 
“ojciec i wódz wszystkich naro­
dów" Stalin, było wtedy bardzo 
niebezpiecznie).

Ojciec Olka - Mikołaj, syn Kon­
stantego, opow iedział synowi

historię swej rodziny. Dziadek Kon­
stanty Lipski został zesłany na 
Syberię do guberni tomskiej, po 
upadku powstania styczniowego, 
którego był uczestnikiem. Na po­
czątku XX wieku rodzina Lipskich 
otrzymała zezwolenie na powrót do 
Polski. Zamieszkali w Suwałkach, 
gdzie w 1915 roku urodził się ojciec 
Olka. Potem przenieśli się do Bara­
nowicz. To był okres po traktacie 
ryskim. Baranowicze wskutek 
postanowień traktatu weszły w 
skład ZSRR. W 1938 roku ojciec 
Olka przyjechał do Kijowa w 
poszukiwaniu pracy. Nie miał tu ani 
rodziny, ani znajomych. Zatrudnił 
się jako łącznik we flocie rzecznej

na Dnieprze. Wkrótce potem wy­
buchła wojna niemiecko-sowiec- 
ka. Mikołaja nie zmobilizowano 
do wojska. W czasie okupacji hit­
lerowskiej działał w organizacji 
podziemnej przeciwko okupantowi, 
choć nigdy nie należał do partii 
komunistycznej ZSRR. Przyszłą

małżonkę poznał jeszcze przed 
wojną, bo m ieszkali w sąsie­
dztwie.
Zrozumiał polskie korzenie

Słuchając ojca, zrozumiał, dla­
czego wszystko, co polskie, tak go 
przyciągało, dlaczego bez nauki 
polskiego języka, potrafił czytać i 
rozumieć polskie słowa.

Przy każdej okazji wchłaniał 
kulturę polską. W latach 60. i 70. 
chodził na wszystkie polskie filmy 
wyświetlane w Kijowie. Szczególne 
wrażenie pozostawił na nim "Popiół 
i diament" Andrzeja Wajdy ze 
Zbyszkiem Cybulskim w roli głów­
nej. Gdy do Kijowa zaczęły przy­
jeżdżać liczne wycieczki z Polski,

to słysząc na ulicy polską mowę, 
starał się podejść jak najbliżej, żeby 
móc posłuchać.

Obraz kraju tworzyły książki 
Sienkiewicza, Żeromskiego, Iwasz­
kiewicza. Kupował w księgarniach 
albumy z krajobrazami polskimi, 
zdjęciami miast i w  swej wyobraźni 
podróżował do różnych zakątków 
ojczyzny. Spacerował po Warsza­
wie, Krakowie, Gdańsku; odwiedzał 
Mazury, Beskidy, Mazowsze - nigdy 
nie będąc w Polsce. Mówił, że 
Polska żyje w jego genach.

Życie jak morze
Aleksander uważa, że każdy 

człowiek powinien się zrealizować 
i powrócić do swej pramacierzy. 
Mówi, że życie miał słone jak 
morze, któremu oddał większą 
część swoich lat. Los nigdy go nie 
oszczędzał. Z natury jest “prawdo- 
lubem" - dlatego miał stałe konf­
likty z reżimem, który tłumił indy­
widualność.

Lipski trochę boi się konfron­
tacji Polski romantycznej, wolnej i 
dobrej ’- jaką nosi w  swej świado­
mości - z tą powszednią, realną, 
którą zobaczy, gdy nadarzy się oka­
zja przyjazdu. Ale Polska jest dla 
niego ideałem, szczytem do którego 
dąży. Mówi, że jego polskie korze­
nie są święte.

Uważa, że fundamentem każ­
dego narodu jest wiara w Boga - 
wiara prostych ludzi z małych mias­
teczek i wsi. Chciałby odwiedzić w 
Polsce takie miasteczko, poznać 
mieszkańców, ich radości i zmart­
wienia. Tę Polskę, która jakby stoi 
na uboczu, utożsamia z polską 
duszą.
Ucałować ziemię przodków

Na moje pytanie, jak sobie wy­
obraża pierwszą wizytę w Polsce, 
Lipski odpowiedział: - Jak tylko 
wstąpię na polską ziemię, to uk­
lęknę przed Ojczyzną. To nie będzie 
poza, tylko naturalny wyraz po­
trzeby mojej duszy. To będzie moja 
wdzięczność O jczyźn ie i hołd 
pamięci moim przodkom, którzy 
leżą w  ziemi polskiej.

Eugeniusz 
TUZÓW LUBAŃSKI

PO LACY N A  
UKRAINIE

‘Pamiętaj Ujm jesteś
'*3®

(Początek: w numerach 6 i 7 z roku 1993 i u> nr 4z roku 1994 )

S z liśmy kilka tygodni. Wokół 
tajga: w ieczn ie zielone 

świerki i jodły, a ziemia przykryta 
grubą warstwą śniegu, bo było to 
już w październiku. Rano dawali 
nam parę sucharków i śledzia. Sma­
żyliśmy te śledzie nad ogniskiem. 
Były one tak słone, że podczas 
smażenia na patykach sól wystę­
powała na zewnątrz i pokrywała 
ryby grubą warstwą. Sami goto­
waliśmy wrzątek, bo trzeba było 
wypić coś gorącego i zaspokoić 
straszne pragnienie po tym śledziu.

Przed wieczorem dawali nam 
“bałandę" - jakiś mętny płyn, w któ­
rym pływały kawałeczki czegoś 
podejrzanie pachnącego.

Wtedy właśnie zaczęły się 
choroby żołądkowe. Ponieważ nie 
zawsze można było napić się cze­
goś gorącego, a po tych śledziach 
stale chciało się pić, jedliśmy gar­
ściami leżący wokół śnieg.

Bywało tak:
Idziemy cały dzień w kolumnie 

i nagle ktoś odczuwa straszny ból 
brzucha. Musi się zatrzymać, a tego 
robić nie wolno. I wtedy, spiesząc 
się - przysiada na kilka sekund i co 
widzi na śniegu? Wokół jego nóg 
kłębią się mrowiskiem wszy... A 
konwój krzyczy, żeby się nie 
zatrzymywać.

Nocowaliśmy w tak zwanych 
ziemiankach, tak zwanych, bo były

to właściwie wielkie doły, które 
może kiedyś i były ziemiankami, a 
teraz miały tylko połowę dachu i 
śnieg zapełniał całe wnętrze. Spa­
liśmy ciasno przytuleni do siebie 
nie tylko dlatego, żeby się wzajem­
nie ogrzać, ale i dlatego, że nie 
wystarczało miejsca dla wszyst­
kich. Spaliśmy tak z jednym chłop­
cem, o kilka lat starszym ode mnie. 
Każdy miał "fufajkę" i “buszłat". 
Kładliśmy jedną fufajkę i buszłat 
pod siebie na śnieg, a drugimi 
przykrywaliśmy się, tuląc się do 
siebie. 1 pewnego dnia, gdy usły­
szałem sygnał naczelnika konwoju, 
zerwałem się z miejsca i zaczęłem 
budzić towarzysza. Nie odezwał się, 
bo już nie żył... Niestety nie pamię­
tam jego nazwiska, wiem tylko, że 
był Polakiem...

Zostało mi, mimo wszystko, 
jedno piękne wspomnienie. Ma­
szerujemy, a na północnym wscho­
dzie, z daleka na horyzoncie, wid­
nieją w promieniach wschodzącego 
słońca różowo-niebieskie wspania­
łe góry uralskie...

Doszliśmy do jakiegoś miejsca,

na którym stał wbity w ziemię kołek 
z napisem “105 kołonna". Powie­
dzieli nam, że zostajemy i będziemy 
tu żyć i pracować. Na nasze pyta­
nie, gdzie będziemy żyli, odpo­
wiedzieli, że powinniśmy sami 
zbudować ziemianki, w których za­
mieszkamy. Piękna perspektywa...

Zdarzyło się kiedyś tak, że 
trochę się spóźniłem i nie zdążyłem 
zająć miejsca w takiej ziemiance. I 
stałem całą noc, trzymając się za 
słupek, podtrzymujący pozostającą 
połowę dachu i... stojąc na jednej 
nodze, bo drugiej nie miałem gdzie 
postawić - tak było ciasno...

Ale po kilku dniach wszystko 
się zmieniło i ruszyliśmy znów w 
drogę. Przyprowadzono nas do 
jakiegoś małego osiedla, jak się 
okazało Workuty.

Nie wiedziałem, co się stało z 
innymi więźniami, bo zabrali mnie 
natychmiast do "stacjonaru", co 
oznaczało “szpital” . Była to zwy­
czajna ziemianka z pryczami, roz­
mieszczonymi po cztery, jak to 
bywa w przedziałach wagonów.

Okazało się, że odmrożone

mam obie stopy i palce rąk, byłem 
juz niedoszłym nieboszczykiem, bo, 
oprócz tego, miałem jeszcze szkor­
but i dyzenterię. W tej właśnie 

'«ziemiance leżeli wszysc% "n ie­
doszli"...

Każdy miał materac, przeście­
radło, poduszkę i koc. Plagą były 
pluskwy, które tysiącami wędro­
wały po głowach chorych.

Zaopiekował się mną “lekpom", 
tj. ktoś w rodzaju felczera. Przed­
stawił się od razu: Czarów, były 
odpowiedzialny pracownik gazety 
moskiewskiej “Komsomolskaja 
Prawda".

Żeby zrozumieć, w jakim łag­
rze się znalazłem, powinienem 
wyjaśnić niektóre jego osobliwości. 
Był tam własny samorząd, skła­
dający się z więźniów i wyznaczany 
przez naczelnika łagru. Wszyscy 
byli skazani na 25 lat łagru za tzw. 
“trockizm" w pamiętnym 1937 
roku. A  byli to ludzie inteligentni, 
z wykształceniem  wyższym , i 
obejmowali przed uwięzieniem 
bardzo wysokie stanowiska pań­
stwowe i partyjne. Nigdy nie mó­
wiło się tu o polityce, bo byli to lu­
dzie mądrzy, gdyż kiedyś, jak 
później zrozumiałem, należeli do 
elity intelektualnej, do "starej gwar­
dii" przedrewolucyjnych inteligen­
tów. Zajmowali wówczas najróż­
niejsze stanowiska. Pamiętam ich

bardzo dobrze, bo dzięki nim doży­
łem do dnia dzisiejszego: Butenko 
był ważnym pracownikiem Rady 
Najwyższej Ukrainy, Karpenko - 
odpowiedzialnym pracownikiem 
komisariatu finansów Ukrainy, Ry- 
niejski - lekarzem naczelnym wia­
domego w  swoim czasie statku 
"Czeluskin", Estończyk Enin-Genin 
- naczelnikiem sanitarnego w y­
działu KC partii, Szwed Hartevelt - 
dyrektorem kliniki psychiatrycznej 
w Kijowie, Uzbek Rachmanow - 
pracownikiem komisariatu ochrony 
zdrowia Uzbekistanu, Finka Ajna 
Kuusinen - wiadomym lekarzem, 
Ormianin Ter-Sarkisjan - wiado­
mym dziennikarzem.

W łagrze Rachmanow był głów­
nym lekarzem "stacjonaru", tj. 
szpitala, właśnie tego szpitala, do 
którego mnie przywieziono Ci. 
którzy przyszli ze mną z "Kcestów" 
leningradzkich, też mieli “powie­
rzone" stanowiska: Romanowski 
był głównym bibliotekarzem, a 
Hofman - głównym księgowym. 
Wszystkich tych pracowników sa­
morządu nazywano tam "pridur- 
kami", czyli wariatami, czyli takimi, 
którzy nie musieli pracować w 
kopalni.

cdn.
Jerzy Rozenbaum

LOSY I DROGI
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W Y B IT N Y  GOSC
U N IW ER SYTETU  SŁOW IAŃSKIEGO

Pro/, dr ha b .  J e r z y  
Kowalczyk, kierownik Pra­
cowni H istorii Sztuki N o ­
wożytnej Instytutu Sztuki PAN  
od 27 maja do 10 czerwca bs. 
był gościem Kijowskiego Uni­
wersytetu Słowiańskiego, 
gdzie miał kilka wykładów  
dla studentów  wydziałów  
sztuki i polonistyki. Związki 
proł. J. Kowalczyka z Kijowem 
i Ukrainą są szczególne: to 
dawna współpraca z Insty­
tutem Sztuki, Folklorystyki i 
Etnologii imMHylskiego, In­
stytutem Historii i Teorii Ar­
chitektury; profesor już był 
kilkakrotnie na Ukrainie biorąc 
udział w różnych konferen­
cjach naukowych w  Kijowie, 
Użgorodzie, Olesku i in.

Zamiłowanie Ukrainą idzie 
je s z c z e  od je g o  nauczyc ie la  
prof. W ładysława Tom kiew icza 
na Uniwersytecie Warszawskim. 
Problematyka badawcza profe­
sora dotyczy sztuki humanizmu 
i renesansu, zw iązków  artys­
tycznych Polski i W łoch z XVI-
XV II w., architektury polskiej
XVIII w. oraz sztuki Zamościa i 
Zamojszczyzny. Właśnie temat 
Zamościa dominował na wykła­
dach dla studentów  U n iw er­
sytetu Słow iańskiego i to* nie 
przypadkowo, jako że w  dorob­
ku naukow ym  profesora, l i ­
czącym  234 publikacji, proble­
m atyka  Z a m o śc ia  i Z a m o j­
s zc zy zn y  za jm u je h onorow e 
miejsce. Profesor Jerzy Kowal­
czyk jest autorem 6 książek i aż 
76 publikacji o Zamościu, m. in. 
"P rzew o d n ik a  tu ry s ty c zn o - 
krajoznawczego po Zamościu” i 
in. Dzięki prof. J. Kowalczykowi 
architektura i kultura tego mias­
ta jest znana w  całej Europie, a 
Zamość wpisano na listę miast 
światowego dziedzictwa kultury 
UNESCO.

Profesor m iał spotkanie z 
rektorem Uniwersytetu Słowiań­
skiego prof.dr hab. Jurijem Alek- 
siejewym  i prorektorem dr Ołe- 
g iem  Pryskoką, z p rzew odn i­
czącym  Państwowej Komisji ds. 
Odzyskania Zabytków Kultural­
nych  dr hab. A lek san d rem

Fedorukiem. Spotkał się rów ­
nież z pracownikami naukowy­
mi pracowni sztuki i folkloru 
krajów zagranicznych Instytutu 
Sztuki, Folklorystyki i Etnologii 
N A N  Ukrainy.

Prof. Jerzy Kowalczyk w y ­
raził zgodę odpow iedzieć na 
kilka pytań o swoich wrażeniach 
z obecnego pobytu w  Kijowie.

Panie Profesorze, jaki 
jest cel obecnego pobytu u> 
Kijowie?

Współpracuję z ukraińskimi 
historykami sztuki i historykami 
architektury, restauratorami pa­
miątek historycznych, przynaj­
mniej 8 lat, a m oże i dłużej. 
Oczyw iście wcześniej jako his­
toryk sztuki interesowałem się 
sztuką na Ukrainie i to zw łasz­
cza architekturą sakralną, koś­
ciołami greko-katolickimi. Napi­
sałem nawet takie studia spe­
cjalne na temat architektury gre­
ko-katolickiej. Zajmowałem się 
też lwowską rzeźbą rokokową. 
Przyjechałem  na m iłe zapro­
szenie Uniwersytetu Słowiań­
skiego. Miałem tu dwa wykłady 
dla studentów  na tem at Za­
mościa - miasta wyjątkowego, 
idealnego, wpisanego na św ia­
tową listę kultury. Na wpisanie 
na taką listę czekają Kamieniec- 
Podolski i Lwów.

Co jeszcze interesowa­
ło Pana profesora oprócz 
wykładów?

Oprócz wykładów  robiłem 
badania arch iwalne w  dziale 
rękopisów Biblioteki N A N  Uk­
rainy, specjalnie zainteresowa­
łem  s ię  funduszem  Taranu- 
szenki, który w  latach 20. zna­
komicie udokumentował zabytki 
architektury drewnianej, przede 
wszystkim  drewniane cerkwie, 
k ośc io ły  na te ren ie  Ukrainy 
lewo- i prawobrzeżnej. Przegląd 
tego  m ateriału  dał m i w ie le  
korzyści naukowej, bo w  tej 
chw ili piszę o architekturze na 
Ukrainie, ale w  tym kontekście 
historycznym, o architekturze 
późnobarokowej XVIII w., kiedy 
przede wszystkim  na terenach, 
należących w tedy do wielkiego

federalnego państwa, jakim była 
R zeczpospo lita . W  tym  fun ­
duszu Taranuszenki znalazłem 
bardzo ciekawe, unikatowe foto­
grafie zabytkowej architektury, 
która już nie istnieje (została 
zniszczona w  czasach stalinow­
skich). I to ma ogromne znacze­
nie i dla badaczy ukraińskich i 
dla polskich.

Jakie są perspektywy 
dalszych kontaktów nauko­
wych z Kijowem?

Chciałbym  podkreślić, że 
obecny pobyt posłużył mi dla 
dalszych kontaktów, dla dal­
szych znajom ości w  K ijow ie. 
Poznałem dr Zazembę, byłem 
na jego obronie pracy habili­
tacyjnej, w  Instytucie Historii 
poznałem znakomitych h isto­
ryków, zw łaszcza  akademika 
P.Trońka, ale poznałem  też i 
filo logów  z Uniwersytetu Sło- 
wańskiego, pracowników nau­
kowych, którzy zajmują się nie 
tylko związkami literackimi, ale 
zw iązkam i językoznaw czym i 
polsko-ukraińskimi - p. dr N. Sy- 
diaczenko, p. dr. O. Pryskoką, i 
to przede wszystkim są korzyści 
naukowe. A le  chciałbym spe­
cjalne podkreślić atmosferę ser­
deczności z jaką byłem przyj­
mowany w  Kijowie. I to nie tylko 
gośc in n ość  m oich  ko legów , 
przyjacół ukraińskich, napraw­
dę, m ogę powiedzieć, że już na 
Zachodzie i nawet w  Polsce nie 
ma takiej spontaniczności i ser­
deczności z jaką spotykałem się 
w  K ijow ie, za co w szystk im  
chcę szczegó ln ie  serdeczn ie 
podziękować.

...kilka słów o współ­
pracy polsko-ukraińskiej.

Od lat mamy Instytut Sztuki 
Polskiej Akademii Nauk, gdzie 
jestem  profesorem . Nasz In ­
stytut ma szczególne ścisłe kon­
takty naukowe z Instytutem  
Sztuki, Folklorystyki i Etnologii 
im. M. Rylskiego N A N  Ukrainy 
oraz z Instytutem Historii i Teorii 
Architektury i Budowy Miasta. 
To jest stała współpraca i w y­
miana stypendystów , i orga­
nizacja wspólnych konferencji i

publikacji. Jestem 
dumny, że mam 
jedną pracę opub­
likowaną po uk­
raińsku i również 
drukuję referaty i 
artykuły kolegów 
ukra ińsk ich  w  
Polsce. Trzy lata 
temu w  Krasiczy­
nie sam zorgani­
zow a łem  konfe- 
recję polsko-uk­
raińską pośw ię­
coną architektu­
rze i rzeźbie XVII 
w. M ateriały tej 
kon ferencji w y ­
pełniły cały pod­
wójny numer 
kwartalnika naukowego Biule­
tynu Historii Sztuki na stronach 
którego obok zamieszczone były 
prace autorów ukraińskich i pol­
skich, i oby tak zawsze było.

Jakie jest wrażenie Pana 
Profesora o życiu polonij­
nym w Kijowie?

Oczywiście, zw iedzałem  już 
znakomicie odrestaurowany koś­
ciół św. Aleksandra, chcę jednak 
podkreślić, że przy tej renowacji 
dużo starań przyłożył architekt 
ukraiński Sergij Jurczenko. To 
jest w łaśn ie przykład, k iedy 
architekt-restaurator ukraiński 
restauruje zabytki architektury, 
związane z polskimi katolikami. 
Byłem też na mszy św iętej w  
Kościele św. Mikołaja, widziałem 
tam tejsze organy, zbudowane 
wspaniale. To jest świątynia i 
sala koncertowa —  znam takie 
przykłady w  kościele ewange­
lickim w  Warszawie, gdzie od­
bywają się też koncerty. Jest to 
praktyka stosowana w  Europie. 
Poza tym, co prawda krótko, bo 
kończył się czas, byłem w  Sto­
warzyszeniu Kulturalno-Oświa­
tow ym  im A  M ick iew icza . 
Zdumiał mnie duży zbiór biblio­
teki im. A. M ickiewicza —  oczy­
w iście polonika, kilka tys ięcy 
tom ów w  3 salach. Poznałem 
grono skupionych tam działaczy 
polonijnych z energicznym Ana­
tolem Romeykiem na czele. C ie­

szę się, że  stałem  członkiem  
honorowym tego Stowarzysze­
nia. Byłem zaproszony też do 
Domu Polskiego Federacji OPU, 
ale z powodu braku czasu nie 
zdążyłem tam gościć.

Pan profesor jest człon­
kiem Stowarzyszenia im. A. 
Mickiewicza we Włoszech?

Tak, to jest już drugie sto­
warzyszenie Adama M ickiew i­
cza, do którego należę, jestem 
rów n ież członkiem  Akadem ii 
Słowiańskiej im. A. Mickiewicza 
w  Bolonii.

Wszystkich, kto za in tere ­
sował się działalnością i do­
robkiem naukowym profesora 
Jerzego Kowalczyka, adresujemy 
do książki “Między Padwą i Za­
mościem ” (Studia z  historii sztu­
ki i kultury nowożytnej ofiaro­
wane profesorowi Jerzemu Ko­
walczykowi. Warszawa, 1993), 
przekazaną p rzez  Pana p ro ­
fesora Bibliotece Instytutu Sztuki, 
Folklorystyki i E tno log ii im. 
M.Rylskiego na dowód m ilej 
współpracy. Zebrane w książce 
materiały ukazały się w czter­
dziestą roczn icę pracy zawo­
dowej wybitnego historyka sztuki 
Jhurndhisty. 11 J: 1,1,11

Z prof. dr hab.
J. Kowalczykiem 

rozmawiała dr
J. Wachnina.

C o d o b re g o  o s ta tn io  
słyszeliście państwo o 

naszym życiu? Same trudności, 
brud, bazar na ulicy, żebracy... 
Jednak coś now ego  zauw aży­
łam, jakieś inne zaradzające się 
sygnały.

W idzieliście staruszki (no, 
nie tylko staruszki), które sprze­
dają papierosy? Dostosowały się 
do warunków rynku, już sprze­
dają na sztuki. Podchodzę jakoś 
do takiej i prosząc o jednego 
papierosa słyszę:

- Pani chyba już odzwyczaja 
się?

- Tak, nie chcę kupować 
paczki.

- Trzeba rzucać palenie - 
m ów i życz liw ie  - palenie jest 
szkodliwe.

Odchodzę podziękowawszy, 
przyjemnie zdziw iona Jaki jej 
interes tak reklam ować sw ój 
towar?...

Wysiadam z autobusu koło 
Pietrowki. Jak, chyba, w iecie,

państwo, w  K ijow ie teraz w ' 
transporcie miejskim zamiast 
kontrolerów zatrudniono kon­
duktorów, którzy prawie na siłę 
sp rzeda ją  b ile ty . N a  pew no

sku teczna  decyz ja , bo karę 
mało kto chciał płacić, a jednak 
b ile ty  te ra z  kupu ją  p raw ie  
w szyscy. I oto taka konduk­
torka, która w  autobusie nie 
pominęła nikogo po zakoń­
czen iu  rejsu, na pożegnan ie 
m ó w i: - Ż y c z ę  p a sa że rom  
wszystkiego najlepszego, niech

p o w o d zen ie  państw u  to w a ­
rzyszy.

Teraz nawet na taśm ie w  
rad iow ęzle  metra czegoś  ta ­
kiego nie zapisują, tylko przy­

pom inają, żeby nie zostaw ić  
swoich rzeczy - a nuż raptem 
bomba. A  tu z żyw ych  ust - 
dobre słowa, od serca - praw­
dziwa bomba.

A  trzecia historia - to w  
ogó le  bajeczna. Wracałam do 
domu trochę później niż zw yk ­
le, bo byłam w  teatrze. Śpieszę

się, nie patrząc na nikogo b ieg ­
nę do trolejbusu. N agle  słyszę 
głos, chłopięcy:

- Proszę pani, niech pani 
w eźm ie  - chłopak z  d z iew ­
czyną, ona niesie rumianki, a 
on przeciąga do mnie trzy kwia­
tuszki. D ziew czyna uśmiecha 
się, k iwa głową, - niech pani 
weźm ie..

Te rumianki długo nie w ię ­
dły. A  dobre słowa, usłyszane 
na początku lata w  tak nieprzy- 
tu lnej oko licy  K ijow a - P iet- 
rowce - dotychczas nie zwiędły 
w  pamięci.

Dziękuję wam, przypadkowi 
moi kijowianie za dobre słowa.

Natalia Sydiaczenko

Dobre s b w A
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Kontynuujemy publikację artykułu kierownika grupy bibliotekarzy z Biblioteki 
Narodowej z Warszawy p. Hanny Łaskarzewskiej o losie księgozbioru zapo­
czątkowanego jeszcze przez króla Stanisława Augusta Poniatowskiego. W nr 7 “DK”, 
we wstępie, omyłkowo podaliśmy, iż pani Łaskarzewska jest pracownikiem PAN. 
Przepraszamy.

Jednocześnie szczerze dziękujemy autorowi artykułu oraz pracownikom Biblioteki 
Narodowej im.Wernadskiego za niezmiernie ciekawy materiał.

Biblioteka króla
Stanisława Augusta Poniatowskiego
Hanna Łaskarzewska - (Ctąg dalszy z nr. io)

W  K ijow ie przez kilka lat 
biblioteka nie miała w łasnego 
lokalu (jak i zresztą sam Uni­
wersytet). Zbiory ulokowano w  
d w óch  różnych  d z ie ln ica ch  
miasta: Peczerskiej i na Podole. 
Długo leżały w  skrzyniach nie 
rozpakowane. Jeszcze w  1841 
r. Franciszek Kowalski wspom i­
nał, iż  w idzia ł Pawła Jarkow- 
skiego, b ib liotekarza z K rze­
mieńca, a następnie Biblioteki 
Uniwersyteckiej w  Kijowie, jak 

| siedział na skrzyniach pełnych 
’ książek w  pom ieszczeniu b ib ­

liotecznym na Peczersku. Do­
piero na początku lat 40-tych 
X IX  w. Uniwersytet, a wraz z 
nim także Biblioteka, otrzymały 
własną siedzibę.

Zbiory uniwersyteckie zo ­
stały opracowane i udostępnio­
ne w  postaci 5-tomowego druko­
w anego katalogu, w ydanego w  
latach 60-tych X IX  w. Zna j­
dziem y tam  op isy  książek  z 
księgozbioru krzem ienieckiego 
rozrzucone po różnych działach 
katalogu.

W  1925 r. B iblioteka Uni­
wersytecka została przekazana 
powstałej w  1918 r. ukraińskiej 

| B ibliotece Narodowej usytuo­

Przyjmę do pracy w  Polsce ucz­
ciwą elegancką pannę, wiek do 30 
lat, wzrost do 165 cm, chętnie z 
wyższym wykształceniem muzycz­
nym, medycznym, po sztukach 
pięknych. Język obcy, prawo jazdy 
mile widziane.

Pensja 300-500 USD + miesz­
kanie + wyżywienie. Krótki życio­
rys + foto przesłać. Antoni Pal- 
morski, 87800 Włocławek, ul. J. 
Matejki 7/35, Polska.

w anej przy Ukraińskiej A k a ­
dem ii Nauk. W  1936 r. zm ienio­
no jej n a zw ę  na: B ib lio teka 
Akadem ii Nauk. Obecnie nosi 
m iano C entra lnej B ib lio tek i 

Naukowej Akadem ii Nauk Uk­
rainy. im .W łod z im ierza  W er- 
nadskiego.

W  latach 20-tych Biblioteka 
Liceum  Krzem ienieckiego była 
przedm iotem  pertraktacji komi­
sji mieszanych i speqalnej, do ­
tyczących wykonania ryskiego 
traktatu poko jow ego . Strona 
rosyjsko-ukraińska nie zgodziła 
się z polskimi żądaniami w y ­
dan ia  k s ięgozb io ru  L iceum . 
Problem  ten szeroko om awia 
Piotr Wojkow w  swoim  tajnym 
raporcie z 1923 r. Z jego relacji 
w yn ika , ż e  p rzed s ta w ic ie le  
Ukrainy podchodzili do sprawy 
Liceum  Krzem ienieckiego bar­

dzo emocjonalnie. Ich koron­
nym argum entem  przeciw ko 
oddaniu Polsce tych zb iorów  
było  to, iż  losy  L iceu m  n ie 
odpow iadają pojęciu ''w yw o ­
zu", jakie przyjęto w  Traktacie 
Ryskim. W edług strony ukra­
ińskiej, przeniesienie Liceum do 
K ijow a odbyło się w  trzyb ie  
normalnego, lega lnego zarzą­

dzenia rosyjskich w ładz ośw ia­
towych i nie miało nic w spól­
nego z odwetem  za powstanie 
listopadowe. Sam Wojkow był 
odmiennego zdania i uważał, że 
bib liotekę Liceum  należałoby 

“przehandlować" z Polakami za 
ustępstwa w obec zatrzymania 
w  K ijow ie  A rch iw u m  C en t­
ralnego. Jak wiadom o, Polsce 
nie zwrócono ani pierwszego, 
ani drugiego zbioru i, jak pisze 
Wojkow: "sprawy, co do których 

nie osiągn ięto porozum ienia, 
pozostaną nie rozstrzygn ięte 
(...) i zasoby Liceum Krzem ie­
n ieck iego  pozostaną u nas i 
dyplomaci będą o nich rozma­
w iać w  najgorszym razie przez 
następne dziesięciolecia".

Po II wojnie światowej aż do 
1992 r. zb iory były przecho­
w yw ane w  filii Biblioteki Aka­

dem ii Nauk na Podole, nad­
dnieprzańskiej dzielnicy Kijowa. 
Tam  też w id z ie li je n ieliczn i 
p o lscy  badacze. Od 1992 r. 
zbiory specjalne CBN przenie­
siono do gmachu przy ul.Wło- 
dzimierskaja, obok budynków 

■ uniwersyteckich. "R eg ia ” i po ­
zostałe polskie kolekcje tworzą 
obecn ie trzon Działu Księgo-

“ Путешествие в мир здо- 
ровья” - однодневньїе курси 
(каж дую  субботу  с 8.00 до 

І 19.00.Xi І'ругша .Оїс 6одае: :25іго­
ловок) вьіезЖает на природу для 
изучения, сбора лекарственньїх 
растений, с’нятия стрессов.

Тел. 4188354, 4892465.
•

Лікар, 36-184, українець, 
ж итлом  забезпечений мріє 
познайомитись з вродливою 
стрункою  ж інкою . 252001, 
м .К и їв -1 , Головпош та, до 
запитання. Молодець В. В.

•
Куплю 1-комнатную квар­

тиру в Києве со всеми удоб- 
ствами. Цена до 6 тьіс. долларов. 
Контактний тел. 216-31-77, 
418-95-03.

•
Продаю или меняю на Киев 

(на 2 или 1 комнатную) 3-ком~ 
натную квартиру со всеми удоб- 
ствами + сарай + потреб + место 
для гаража + небольшой сад- 
огород в г. Белая Церковь 
(недалеко от вокзала). Конт. тел. 
216-31-77, 418-95-03, 418-68-45. 

•

Меняю 1 комнатную.квар­
тиру. (32 м2 общ.\ Ззт.\9зт) в 
г. Запорожье на 1 ком.кв. в 
г. Києве. Адрес: г. Запорожье, 
330006, ул. Верхняя 11, кв. 19. 
Тимчук В.П.

Черкаське відділення укра­
їнського фонду міжнародного 
співробітництва (реєстраційний 
№ 9 від 1 серпня 1995 р .) 
пропонує свої послуги по об­
міну молодіжними групами, а 
також шукає спонсора для спів­
робітництва. Порядність гаран­
тую. Конт. тел. 41-02-58 (320.00 
А н атол ію ) + роб. 43-24-74 
(Олексій).

Poszukuję rodziny z nazwiskiem 
Armianowski albo Sekiriński.

Adres: Ukraina.m.Zaporoże, ul. 
Komarowa 3, m.72.

Armianowski Wiktor Nikołaje- 
wicz, Sekirińska Tatiana Glebowna. 

•

П родам обгцественно-поли- 
тическую, естественно-научную, 
развлекательную и другую лите- 
ратуру на русском, украинском, 
польском, английском.

254114 Киев-114, а\я 1, 
т.432-38-64, Юрий.

^Dwustronne tłumaczenia^
ukraiński-rosyjski-polski — doku­
mentów urzędowych i prywat­
nych. Przekłady pisemne i ustne, 
w tym synchroniczne. Wycieczki, 
zwiedzanie zabytków.

Tel. 216-31-77, 418-95-03. .

maj

zb iorów  B ib liotecznych i Ko­
lekcji H istorycznych. "R eg ia " 
jest w ydzielona m agazynow o 
w ed łu g  zap isów  prow en ien - 
cyjnych wskazujących na przy­
należność książek do zbiorów  
królewskiej b ib liotek i zam ko­
wej. Wskazują na to sygnatury 
wpisywane ręką Albertrandiego 
(zapis atramentem składający 
się z liczb rzymskich, symbolu 
literow ego  i liczby arabskiej, 
c zęs to  tow arzyszą  im  - p o ­
m iędzy liczbą rzymską a pozos­
ta łym i e lem en tam i zap isu  - 
poziom e strzałki skierowane w  
prawo lub w  lewo, których zna­
czenie nie zupełnie jest jeszcze 
jasne; zap is  ten  w yd a je  się 
wskazywać na m iejsce książki 

w  pom ieszczen iu  b ib lio tec z ­
nym) oraz sygnatury - wpisyw a­
ne zapewne w  okresie krzem ie­
nieckim - składające się z za ­
pisu ołówkowego bądź kredką 
na w ew n ętrzn e j w yk le jc e  w  
postaci skrótu Reg. cyfry rzym ­
skiej oznaczającej numer działu 
według układu Albertrandiego

1993 r. lv.
•• Sl\ ' V . -.■Yltr

i, po przecinku, liczb arabskich 
w sk a zu ją cy ch  na k o le jn ość  
książki w  dziale. Na książkach 
w idn ie ją  p ieczą tk i B ib lio tek i 
Uniwersytetu św.W łodzim ierza 
i CBN.

Ze zbiorów ogólnych zostały 
w y łą c zo n e  inkunabuły, tzw . 
paleotypy (wydania od 1501 r. 
do 1550 r.) oraz rękopisy (jest 
ich 12). Są one przechowywane 
w  działach Dawnej i Rzadkiej 
Książki oraz Rękopisów. Poza 
ka ta log iem  A lb ertran d iego  i 
spisem  Czackiego w  zbiorach 
CBN znajdu je s ię  ró w n ie ż  - 
w zm ian k ow an a  w c ze ś n ie j - 
kśiążka w ypożyczeń  biblioteki 
zam kow ej. K siążk i z “R eg ii"  
wykazane są z Katalogu Cent­
ralnym CBN oraz w  służbowym 
katalogu Działu Księgozbiorów  
Bibliotecznych i Kolekcji H isto­
rycznych - jest to pocięty ka­
talog drukowany Biblioteki Uni­
wersyteckiej z ręcznymi uzu­
p e łn ie n ia m i. W  C B N  k s ię ­
gozbiór nie był ponownie ka­
talogowany.
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❖  Marketingowe rozpoznanie 
rynku

❖  Usługi przedstawicielskie
❖  Poszukiwanie partnerów 

gospodarczych
❖  Doradztwo gospodarcze
❖  Tłumaczenia - polski, 

ukraiński, 
rosyjski, angielski

❖  Obsługa w języku polskim
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J A G O D O W Y  M IE S IĄ C

W lipcu  mamy naj 
wspanialsze jagody. 

Jeszcze są smakowite trus­
kawki, o których w szyscy  
wszystko wiedzą, a juz pojawia­
ją się maliny, czarne jagody, bo­
rówki... Nieco później dojrzeje 
łochynia i zaczną owocować 
wcześniejsze odmiany którejś z 
wielu odmian i form jeżyn.

Żadne maliny nie pachną 
tak pięknie, jak leśne, ale też 

' rzadko które mają tyle "roba­
ków”, co one. Maliny są słodkie, 
zawierają bowiem od 3 do 8,5% 
cukru, i to glukozy i fruktozy. 
Mają witaminy: A, BI, B2, PP, 
C, ale jest to owoc nietrwały. 
Jak mawiają leśnicy ["malina 
cieknie" i do tego łatwo pleś­
nieje i fermentuje. Dlatego też 
od razu, ze świeżo zebranych 
malin, których się nię zje, trzeba 
robić przetwory lub suszyć.

Jak wiadomo, maliny są/na 
poty” —  przy gorączkach i prze­
ziębieniach wszelkiego rodzaju. 
Podaje się w tedy herbatki z 
suszu, kompoty, soki, nektary, 
syropy... Dodaje się też soki ma­
linowe do rozmaitych miksturek, 
aby były smaczniejsze i ładniej 
pachniały. Liście malin w  formie 
ziółek leczą biegunki, wewnę­

trzne krwawienia, schorzenia 
jamy ustnej i niektóre choroby 
skóry. Tak więc malina — to nie 
tylko wspaniały deser, np. z bitą 
śmietaną lub pianą , ale także 
skuteczny lek.

Czarna jagoda —  jest od lat 
znanym i uznanym lekarstwem. 
Świeże czarne jagody działają 
na wiele osób lekko przeczy- 
szczająco. Herbatki z suszonych 
jagód —  działają wprost prze­
ciwnie. Leczą biegunki. Sok ja­
gód "garbuje" błony śluzowe 
je lit i zabezpiecza je przed 
wchłanianiem toksyn, zobojęt­
nia też  szkodliwe produkty 
fermentacji i rozkładu pokar­
mów. Czarne jagody ratują przed 
zatruciami, a Anglicy wierzą, że 
i przed pylicą. Toteż jadają bo­
rówki jako lek, a jadaliby jako 
smakołyk , gdyby nie były takie 
drogie, bo droższe są tam od
pomarańcz i bananów.

■ • ęoaigj . •■ o vu
Irena Gumowska

(Pisownia oryginału) 
Sprawa Teatru Polskiego 
w Kijowie

Grono ludzi dobrej woli, 
uprzytomniwszy sobie, że Teatr 
Polski w Kijowie jest sprawą 
pierwszorzędnej wagi, i że

właśnie czas obecny, który skupił 
w Kijowie łaknącą czystego słowa 
polskiego publiczność i liczne 
grono pisarzy i artystów o 
znakomitych nazwiskach, 
postanowiło stworzyć na szerokich 
podstawach nowy Teatr Polski.

DK.12 (25) czerwca 1916 r.

Najbardziej łubiana 
przez Raka pora to 

księżycowa noc. Właśnie w 
pełnej tajemniczości nocy, w 
mieniących się srebrzystych 
promieniach księżyca, Rak 
oddaje się swym marzeniom. 
Złudne światło księżyca wspa­
n iale od zw ierc ied la  jego  
zmienne nastroje.

Częste zmiany nastroju 
Raka są tak bardzo uzależnione 
od księżyca jak przypływy i od­
pływy morza. Raka zawsze 
można poznać niezależnie od 
tego w  jakiej ze spolaryzo­
wanych faz swego nastroju się 
znajduje. Jedną z takich faz 
jest jego zaraźliwy śmiech. 
Kiedy Rak się śmieje trudno 
powstrzymać się od śmiechu. 
Więc, jeżeli ktoś z waszych 
gości zaraźliwie się śmieje lub 
po m istrzowsku opow iada 
ciekawą dowcipną historię, 
bezbłędnie można powiedzieć 
—  jest to Rak. Raki mają dos­
konałe poczucie humoru ich 
żarty nigdy nie bywają "sło­
nymi".

W promieniach sławy Raki 
zachowują się swobodnie: nie 
bywają zarozumiali i zadufani 
w  sobie jak Strzelcy, lecz w i­
dać, iż uwaga otoczenie nie 
jest im obojętna. Raki nigdy 
nie ubiegają się o sławę (oni

w  ogóle o nic się nie ubiegają), 
jednak z zadowoleniem zbierają jej 
plony.

Nie zazdroszczę nikomu, kto 
będzie świadkiem złego humoru 
Raka. Ponieważ posiada on zdol­
ność nie tylko sam wpadać w 
głęboką depresję, lecz wciągać w  
ten stan i osoby z otoczenia. 
Pesymizm —  jedna z charakte­
rystycznych cech natury Raka. W 
tym nastroju przebywa dość czę­
sto. Rak nigdy nie będzie lał "kro­
kodylowych" łez. Jego łzy to praw­
dziw e potoki goryczy w yp ły ­
wające z głębi serca. Bardzo łatwo 
można go obrazić nieostrożnym 
słowem lub spojrzeniem. Obrażo­
ny długo milczy i trudno doszukać 
się przyczyny jego żalu. Czasem 
Rak, podobnie jak Skorpion, potrafi 
głęboko ukryć obrazę wyczekując 
na sposobność zemsty. Co praw­
da w odróżnieniu od Skorpiona, 
który gardzi niebezpieczeństwem, 
Rak woli mścić ukradkiem.

Jeszcze jedną cechą jego 
charakteru jest bezpodmiotowa 
złość, przy czym nie wobec kogoś 
konkretnie, lecz na cały świat.

Przechodzień, ordynarnie odpo­
wiadający na twoje pytanie, 
sąsiad przy stole, który omal 
nie cisnął w  ciebie solniczką, 
to bezbłędnie Rak. W takie 
chwile nienawidzi on wszyst­
kich i wszystko. Na szczęście 
stan taki trwa niedługo. Zmie­
nia się faza księżyca, a z nią i 
charakter Raka.

Ludzie spod tego znaku 
zdolni są do skrupulatnego 
przechowywania wszelkich 
sekretów i tajemnic. Do swego 
domu odnoszą się z wielkim 
zamiłowaniem. Są wspaniały­
mi ogrodnikami, lecz z równym 
zapałem pielęgnują sprawy 
finansowe. Zawsze dysponują 
pokaźną rezerwą pieniężną na 
wszelki wypadek. Poza tym są 
wykwintnymi smakoszami i 
pilnują, aby spiżarka i lodówka 
była zawsze pełna.

Ulubione kolory Raka to 
jasnozłocisty i srebrzysty (od- | 
cienie księżyca), jak również 
jasnozielony, liliowy i kolory 
bzu.

W 9 . L m jr  ć ioo jm an

Rozmawiają dwaj panowie:
- Wyobraź sobie, że miałem 

jednak podczas kłótni z żoną 
ostatnie słowo.

- Jak ci się to udało?
- Powiedziałem jej, że jak się

nie odezwie, to kupię jej futro.
•

- Już mnie nie kochasz - 
szlocha młoda żona. - Jestem 
pewna, że kochałeś mnie stokroć 
goręcej w czasie narzeczeństwa!

- M ożliwe - odpowiada 
małżonek. - Nigdy nie lubiałem 
mężatek

- Moja żona mnie zupełnie nie 
rozumie - stwierdza pan Jacek. - A 
twoja?

- Nie wiem, nigdy o tobie nie 
wspominała - odpowiada pan 
Andrzej.

.- Książka - to najlepszy 
przyjaciel.

- Masz rację, ja bez książki
nigdy nie kładę się do łóżka 

•
Dwaj szejkowie rozmawiają o 

swoich haremach. Jeden z nich 
pyta:

- Gdy chcesz sobie wybrać 
towarzyszkę na wieczór, w jaki 
sposób dokonujesz wyboru?

- W bardzo prosty. Wylewam 
wiadro wody na moje żony i 
wybieram tę, która zaczyna 
parować.

Poziomo: 4) wystąpienie zaplanowane; 5) dol­
na część głowicy kolumny doryckiej i toskańskiej;
6) konstrukcja wspierająca; 9) miasto i port w  pd. 
Peru nad Oceanem Spokpjnym, II) architekt włoski, 
autor kolumny Zygmunta Ш; 12) bogini łowów i 
opiekunka zwierząt;

Pionowo: 1) rozprawa sądowa; 2) twórca 
fińskiego języka literackiego; 3) dó X X  w ieku 
państwo środkowo-afrykańskie lub miasto w  środ­
kowym Iraku nad rzeką Dijala; 6) wytrzebiony knur;
7) fizyk szwajcarski twórca projektu maszyny 
chłodniczej; 8) uprawia rośliny i hoduje zwierzęta; 
10) jednostka miary kamieni szlachetnych.

f\ułc>r
Rozwiązanie prosimy przesyłać do 15 

sierpnia 1996 r. na adres redakcji. 
Przewidziane nagrody książkowe.
Rozwiązanie krzyżówki nr 42 

Poziomo: AURORA, GARCIA, DALILA, TAN­
DEM, UME, PIEKARZ, PIANO, SZYNA.

Pionowo: URAL, OPIUM, AGAT, TRAN, 
NIKE, ATENY, DIANA, MUZYK, KAPA, URAN, 
EPOS.
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